
w O  L A
NA DALEKIM  
Z A C H O D Z I E

W S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch , n a  
d a le k im  Z ach o d z ie , n ow y  p a s to r  
sk ła d a  w iz y ty  sw y m  p a ra f ia n o m . 
W ła śn ie  p rz y s z e d ł do zam ożnego  
ho d o w cy  s r e b rn y c h  lisów .

—  M oże filiż a n k ę  k a w y ?  —  p y ­
t a  g o sp o d y n i p a s to ra .

—  D zięk u ię , n ie  p ija m  kaw y.
—  To m oże h e rb a ty ?
—  H e rb a ty  też n ie  p ija m . 
W ów czas p a n  dom u, m ru g a ją c

po ro zu m iew aw czo , z w ra c a  s ię  dc 
g o ś c ia :

—  W  tak im  ra z ie  w h isk y  z w o ­
d ą  sodow ą.

— D zięk u ję  —  o d p o w iad a  p a ­
s to r  —  n ie  p ija m  w ody  sodow ej

Z m ie rzch  sztu ki
Jak grom u derzyło  w  świat  

liicracki przedm ieść  W arsza­
w y rozporządzen ie  Pana Pre- 
nuera o m alowaniu  p ło tó w  na 
ziolono. Katastrofa ta spaała  
o tyle n iespodziewanie, o ile 
nieuchronnie, ja k  bow iem  
s tw ierdzil i  św ia d k o w ie  naocz-

PRAW DA

—  T o portret, który nam przy­
s ła ł  w uj z Ameryki. P isze , że  je s t  
ob ecn ie  za tru d n ion y  w  w iel 
kim p rzed sięb iorstw ie .

W YSTAW A  
I PRZEWODNIK

Je g o m o ść  w  lib e r i i  i  w  czap ce  
z n a p is e m  „G u id e  O ff ic ie l" , Krót­
ko m ó w iąc  p rz e w o d n ik  po  w y s ta ­
w ie  p a ry s k ie j  1937 ro k u , w k ra c z a  
n a  te re n  od  s t ro n y  P o la  M arso w e  
go . P od  p a c h ą  dźw iga  pliKę bro 
szu r.

Id z ie  w p ro s t p rz e d  s ieb ie , w p a ­
d a  do do łu  z ro z ro b io n ą  g lin ą , 
n a b i ja  sob ie  g u z a  n a  czo le , s ta c z a  
s ię  z ja k ie g o ś  ru s z to w a n ia  i o b ry  
w a po  Tbie s p a d a ją c ą  c e g łą

N ie b o ra k a  p rz e n o s z ą  do k a n ­
c e la r i i  je d n eg o  z p a w ilo n ó w , 
g d z ie  z ja w ia  s ię  le k a rz  i n a k ła d a  
o p a tru n e k  n a  p o k a n e e ro w a n ą  gło 
we.

O d p o cząw szy  n ieco  p rzew o d n ik  
z a b ie ra  p a p ie ry , w y ch o d z i p rz e d  
g łó w n e  w e jśc ie  i z a c z y n a  w y k rzy  
k iw a ć :

—  N a jn o w sz y  p la n  w y s ta w y  pa  
ry s k ie j!  J e d y n y  p la n , k tó ry  u la  
tw ia  z w ie d z a n ie !

MGŁA NAD TAMIZĄ
W  L o n d y n ie  p a n u je  m g la  ta k  

g ę s ta ,  że ru c h  u lic zn y  p ra w ie  za­
m a r ł. J a k i ś  p o d ch m ie lo n y  ob y w a 
te l  w y ch o d z i z b a ru  i s k r a d a  s ię  
do tak só w k i.

—  P a n ie  k ie io w co , p o je d z ie m y ?
—  O ile  p a r  d o d a  g w in e ję  do 

ta k sy .
—  D laczeg o  aż ty le ?
—  Bo b ęd ę  m u s ia ł w y n a ją ć  czźo 

w iek a , k tó ry b y  n ió s ł p rz e d  sam o ­
ch o d em  la ta rn ię ,

—  N ie  potrzeba... Ja  ją  pon io­
s ę . *

MIEDZY 
PRZY JACIOŁKAMI

—  U b ie g łą  noc  sp ę d z iła m  we 
Iz a c h , gdyż  m ąż  n ie  D rzyszedł i 
n ie  w iem  gdz ie  by?.

—  I  j a  sp ę d z iła m  noc w e łz a c h , 1 
g d y ż  n ie s te ty , w ie d z ia ła m  gdzie  
by ł.

POM YSŁO W Y M ALARZ

ni, Pan P rem ier  osobiście p i l­
nuje skrupulatnego wykonania  
rozkazu  i k ilka dni tem u p rze ­
p ro w a d z ił  w łaśnie lustrację w  
Pruszkowie. R zecz  tedy  jasna, 
iż żaden  z  w łaścicieli p ło tów  
nie w ym iga  się od  pęd z la  i 
jeszcze  bardz ie j  jasne, iż  nad­
szed ł  zm ierzch  p lastyk i i p o ­
ez ji  p ło iowej^w  Polsce

Na z ielonym  bow iem  tle nie 
znać będzie  żadnych napisów.  
Kolor w ybrano z  j inezy jną  
w prost przebiegłością. Na k a ż ­
d ym  innym  po d k ła d z ie :  bu ­
rym, szarym , b ia łym ] cze rw o ­
nym, n iebieskim  m ożna u zy ­
skać żądan y efek t graficzny  
jedną  z  na jpow szechn ie j u ży ­
wanych te ch n ik , węglową,  
bądź  kredow ą . Na barwie z ie ­
lonej nie da się zrobić nic zgo­
ła. P rzepad ły  czasy sztuki i li­
teratury przedm iejsk ie j ,  skoń­
czy ły  się dni z łotego okresu  
poezj i  i p la s tyk i  dw unasto le t­
nich Polaków. Płacz Muzo p ło ­
towa W a rsza w y ,  łkajcie  d z ia t­
ki Apollina m okoiowskiego ,  
bijcie bębny Plutona w erbel  
żałobny Hadesu, m osiądz  surm  
pogrzebow ych  n iechaj ro zry ­
wa powietrze.. .

Jakże bow iem  p o w staw ał  
przyzw o ity ,  zgodny z  praw em  
p rzyrody ,  uczciwy, so lidny  
płot? N aturalny p o rządek  rze­
czy  by ł tak i

1 W bija ło  się dwa. cztery,  
lab sześć s łu p ó w , zależnie od  
długości płotu.  ,

2. Potem , u dołu  i u góry 
s łu p k ó w  przyb ija ło  się długie  
żerdzie  poprzeczne.

3. P otem  obijało się żerdzie  
deskam i, starannie, deska p rzy  
desce

h. Polem brało się kaw ałek  
węgla, albo k red y  i  pisało: 
cztery litery, „Niech ży je  kor-  
fa n ty ", „Nie o d d a m y  gurnego  
ślonska", „R zydy  do Palesty­
ny", „W arszaw a i K rakuw  to

SIŁ A  PRZYZW YCZAJENIA

—  S tew a rd ! D z is  będę jad ł 
śn ia d a n ie  w  łóżku.

<«e

Z am iast w yd atk u  na m odelki

ZBYTECZNE
POCHWAŁY

S tu p ro cen to w y  S zko t M ac G re ­
g o r  p o s ta n o w ił n a c ią g n ą ć  n a  po­
życzkę sw ego  ro d a k a , M ac C or- 
m ick a . W ła ś n ie  s p o tk a ł go n a  
p rz e c h a d z c e , g d y  te n  szed ł a le ją , 
w 'o d ą c  za  ręk ę  m a łeg o  c h ło p a c z ­
ka.

—  Cn za ła d n e  dziecko —  w oła  
M ac G re g o r —  ja k ie  in te l ig e n tn e !  
Co za s z la c h e tn e  ry s y !  Pożycz m i 
sz y lin g a .

—  N ie d o s ta n ie sz  sz y lin g a . To 
j dz iecko  j e s t  m o je j żony  z je j

dla nus polakuw , a beda iny  
w en t ao Palestyny" i p ło t  był
gotów.

To by ł p ie rw szy  okrps p ło ­
tu, rzeeby  można okres n iem o­
wlęcy, p rym ityw n y ,  barbarzyń  
ski P ło t wciąż  jeszcze b y ł  no­
wy  IU  miarę jeanaK u pływ u  
czasu zaczynała  się rozw ijać  
na płocie, l i teratura i sztuka.

I I  tym  procesie m ożna było  
odróżnić k ilka  w yraźnych  o- 
kresów, wszelako pow ażni u- 
czeni przychy la ją  się ty lko  do  
podzia łu  na d w a  okresy:

I. Okres li teratury iendeit- 
cyjnej, z  p odz ia łem  na aw a  
padokresy  literatury p ryw a t­
no - personalne j i  li tera tury  
d yd a k tyc zn e j

II. Okres sz tuk i  dla  sztuki.
Literatura p ierw szego  okre­

su szła  często, aczko lw iek  m e  
zawsze z  rozw o jem  plastyki.

„Na Starem  Mieście, put fitar-  
, [k a r r y ,

Jest iam  rr.nirszkanie z  fiera-  
[neczkamg,  

A f tem  mnięszkaniu  doniczk
\stojom ,  

przecudnom  
[woniom".

„Chelka w łu czy  się z  Rófe- 
towem", „Antek gtupji", „Ftem  
mniejscu 23 pjilern z  Chelcio  
kfas", „Koham Chelkie"  — • oto  
najpow szechn iej  spo tykane w  
tym  okrasie teksty. Tekst ostat 
ni b yw a ł  za zw ycza j  ilastrowa- Fi jo lk i  k  w ilnom  
ny. Serce, przeb ite  strzałą,  
bądź dw u  gołąbki, cułnjące się 
—  są naju lubieńszym i m o ty ­
wam i tw órców  tego okresu.

Można też obserw ow ać li­
tw ory, do '■ których  podnie tą  \ 
b y ły  a idm ozje  osobiste.

„Gliny w ont w  łopuchi".
„Franka szczeka, jak" pies".
„To jes t  W ikta" ( tem u  teksto­
w i z  reguły towar zy szy ła  ilu­
stracja).

U tw ory  an im ozgjnc ubiera­
ne b y ły  często w  form ę w ier­
szowaną.

„Tu m nięszka  Leonarda, to 
m ałpa jes t  harda", „Gliny do-

I V  drugim  okresie ilustracja  
jes t  n iem al reguła.

P rzeb iegn ijm y pokrótce  hi­
storię l iteratury p ło to w ef w  
zarysie  m etodycznym .

A więc na początku  okresu  
pierwszego, n ie jako  u tródeł  
l i teratury leży  p iśm iennictwo,  
dotyczące p ryw a tn ych * spraw  
osób trzecich, b ą d ź  też  wyzna,', 
osobistych autorą.

brze by zrobili, żeb y  Frania  
przyskrzynili" ,  „A  Kornecki to 
jes t  taki, żc i w  P ią tek  rzre  
f lak i"

O wiele bardzie j  urozm aico­
na jes t  literatura druyiego o- 
kresu. U tw ory  bezosobiste, któ  
rych tw órcom  przyśw ieca  ha­
sło „sobie śpiewani a  muzom"  
sę  n a jp ięk n ie jszym i p e r ło m * 
te j  epok i

ZA K LIN A C Z W ĘŻÓW  SZ U K A  
SZ EL E K

periskoD przed parkanem  ogrodu p ierw szego  m ałżeń stw a , 
nud ystów .

FATALNY ZBIEG 
OKOLICZNOŚCI

W  B'!ałej K u jaw sk iej, gdz>e 
m iejscow a  arystok racja  sk łada  
s ię  z jed n ego  lekarza , jednego  
farm aceu ty , dwu d en tystów  i jed  
nego poborcy p od atk ow ego , ten  
osta tn i zach orow ał n a g le  na  ból 
zębów  C ierpi ok ru tn ie , b iega  po 
m ieszk an iu  i k ln ie , na  czem  św ia t  
sto i. i

—  D la czeg o  n ie  p ójd ziesz  do 
d en ty sty ?  —  p yta  żona.

—  T ego  ty lk o  brak —  krzyczy  
poborca —  w czoraj w ysia łem  do 
obu w ezw an ia  p odatkow e!

U WYDAWCY
—  P ań sk a  p ow ieść  je s t  n iezła , 

ale jej n ie  w ydam , gd yż w tej 
ch w ili je s t  zap otrzebow anie na 
znane nazw iska .

—  B ardzo p roszę! N azyw am  się  
K ow alsk i...

W WAGONIE
—  Gdybym był w ied z ia ł, że ten  

tu n el je s t  tak d łu g i, pocalowa?- 
bym p an ią  '

— A ch, w ięc  któż to sobie po­
zw olił?

W z o o
—  K aziku, n ie  zb liżaj się do 

bia łego  n ied źw ied zia , bc i tak 
je s te ś  przezięb iony .

PRETENSJA
P an  H ip o lit, sta ry  p an to flarz , 

a le  m iło śn ik  n ap ojów  w ysk oko­
w ych , m a przyk rą  rozm ow ę ze  
słu żą cą

—  P ro siłem  M arysię , żeby n ie  
m ów iła p an i, o  której w racam  do 
dom u, a tym czasem  M arysia  w szy  
stko w yp ap la ła .

—  G dzież iam  p roszę  pana. 
N ic  n ie  pov’iedzia łam  W praw ­
dzie pan i pyta ła  s ię , o  k tórej pan  
w ró c ił, a le  zaraz odrzek łam , ż t  
n ie  m ia łam  czasu  sp o jrzeć  na ze­
garek , bo w ła śn ie  nak ryw ałam  do 
śn iad an ia .

DZIEWCZĘTA 1927
—  P o p ro sił m n ie  o rękę w  au­

c ie , k ied yśm y m kn ęli z szybko­
śc ią  stu  k ilom etrów  na  god zin ę .

—  I zaraz m c o d p o w ied z ia ła ś?
—  N ie , dopiero w  k aretce  po­

gotow ia.

IV SZKO ŁĘ
N a u czy c ie l do u czn ia : —  J eże li 

tw ój o jc iec  j e s t  w in ien  k raw cow i 
d w ieśc ie  z ło tych , w  sk lep ie  sp o ­
żyw czym  o siem d zies ią t z ło tych , 
z& w eg ie l p ię ć d z ie s ią t z ło tych , w  
ja tce  czterd zieśc i z ło tych  i za  
m leko d w ad zieśc ia  zło tych , to  ile  
w  su m ie b ęd zie?

«— M niejsza o to , pan ie profeć- 
sorze. G runt, że trzeb a  sie  na  
g w a łt przeprow adzać.

WŚRÓD A RY STO K R AC JI

Albo:
„ IV  pogodny w ieczur świen-  

[tego Jana  
I V  śliczny pagórek  zwieczora  
Siedzia ła  m a tk a  z  córkąm  u

i łona
T rzym a ła  córkie zemglone".  

Albo:
„Kocham m ęszczyznę  wzrostu  

[wysokiego  
Na O lcksandra je s t  na imnie

[Jego
Nic ci nie pom oże  —  peurzne  

[ tw e  kohanie  
Oleksander w o jsk o w e  o d ly w a  

[ćwyczenie  
A ja k  w o jskow e  odbędzie  ćw y-

[czenie,
W ruci do dom u ja sie z  n iem  

[ożenię".
O czywiście  k w it ła  też  i p ro ­

za. Oto list o tw arty ,  k tó ry  k i l ­
ka  la t tem u f igu row ał na p ło ­
cie p r zy  ulicy Szczęśliw ickie j,  
a  k tó ry  tak  dalece u derzył  
m nie dan te jsk im  rozm achem  
sw ych  w izy j ,  że  p a m ię tam  go 
do dziś:
„W -na Panna Juzefa Kocenda  

Kohana Juziil! 
„tiocia jbg  k i je  na z iem ię  z  

nieba lecieli, a kam nienie  łudź  
kiem  głosem  za tobą p rzem a ­
luj al i, o p o t  tem y kaniiiienumy  
j ę z y k i  się lęgli p a tszyć  na cie­
bie nie chce ty  k apraw a  szan- 
trapo  rzebyś  spnhta jak  kar- 
m elincka bania . trond ci na 
tw a sz  i czarna krosta, uj sydra  
ropucho rzebg  cię w żo d y  o- 
manna, rzebyś  s kości spadła  
kry li  tak  giesto ja k  kaszka  
i  na rzyłach  chodziła  ty  kłub- 
zdro zan iedbana . S  p o w a ża ­
niem  Antoni Lucjan Olearski".

I oto n adszed ł zm ierzch  tej  
p ięk n e j  literatury...

YERY

A u stra lijsk a
kupy

dama id z ie  do za-

W  TATERSALU
W w yższej szkole jazdy konnej, 

jeden  z uczniów  s ta le  spad a z 
siod ła . U przejm y p rofesor , w y­
strojony  w  buty p od p alan e i ko­
stiu m  pep itow y, p ociesza  go ty ­
mi s ło w y :

—  J eszcze  troch ę  w y siłk u . P ro­
szę sie  n ie  zrażać. Ja , naprzykład , 
nigdy n ie  spadłem  z konia.

Po o sta tn ie j lekcji, k lien t zw ra­
ca s ię  do in stru k tora :

—  P an  podobno n igdy nie złe  
c ia le ś  z s iod ła . Jak to w ytłu m a­
czyć ?

, . , , . — Pow .em  Danu w  sekrecie.

S y “ n T ą Z ‘Jak n ie  si Jziafem na k 0 l/u

REKORD SZYBKOŚCI
W  są d z ie  to c z y  s ię  sp ra w a  0 

b ó jk ę  u lic z n ą , p o łą c z o n ą  ze etrz®' 
la n in a . Z e z n a je  n a o c z n y  św iadek, 
cz łe czy n a  o bo jaź liw ’ym  w y g l ą d y  
k tó ry  w a w a n tu rz e  n ie  b r a ł  żad­
n eg o  u d z ia łu .

—  N iech że  m i p a n  pow ie 
m ów i sę d z ia  —  ja k  d a lek o  by? 0(- 
te r e n u  b ó jk i w  ch w ili, g d y  p a °  
s t r z a ł  p ie rw s z y ?

—  B yłem  tu ż  obok, m oże o dzi® 
s ię ć  kroków '.

—  D o sk o n a le . A  g d z ,e  s ię  Pan 
z n a jd o w a ł, k ied y  s t r z e la n o  p o  ra® 
d ru g i ?

—  O, p a n ie  sędz io , w te d y  j u * 
by łem  c o n a jm n ie j o pó ł k ilom e­
t r a .

N A D  MORZEM

K ostium  k ąp ie low y , k tórego  je ­
d en  ty lk o  m odel sprow ad zon y  * 
P aryża  zo sta ł w  drodze w y j ą t k i  
w ej ok azji sp rzed an y

PORTRET  
NA ZAMÓWIENIE  1

W szystk c m a sw ój k on iec Zda­
rzyło  s ię  z pewnymi o jcem  rod zi­
ny, że  zm arł n a g le  po w y p ic iu  
jed en a stu  b u te lek  p iw a . K iedy  
m in ęły  ju ż  cerem on ia ły  p ogrze­
bow e, w dow a z d ziećm i u d a ła  s ię  
do zn an ego  m alarza , p rosząc  go, 
b y w ym alow a ł p o rtret n ieb o sz­
czyka.

—  M a p an i fo to g r a f ię ?  —  Dr+'" 
m alarz.

—  N ic , n ie  m am ,
—  T c m oże jak i rysunek?
—  Też. n it m am .
Z asęp ił s ię  a r ty s ta  i ją ł w yp y­

tyw ać .
—  C zy m ąż pan i był brunetem  £
—  N ie , b y ł ca łk iem  ły sy ,
—  A  oczy  m ia ł ja k ie?
—  T ak ie  sob ie , zw yczajn e.
—  B rodę n o sił?
—  O w szem , m ia ł m ałą  bródkę.
P o m ies ią cu  arty sta  za w ia d o ­

m ił w dow ę, że  p ortret j e s t  g o tów . 
P o sz ła  w ięc  w raz z d ziećm i. A ie  
sp o jrzaw szy  na  s ta lu g i, w yb u ch - 
n ęła  p łaczem ; )

—  Mój B oże, k tóżby to  pom y­
ś la ł, że  on s ię  tak  zm ien ił!

UCZTA LUKULLUSA
D o R adom ia z jech a ła  tru p a  a r ­

ty stów . W ysta w ia ją  dram at z  cza* 
sów S u lli. B o n a fe i sk i L uku llu s u- 
rządza o rg ię  w  akcie d rugim , 
p rzew odn icząc za sto łem  za sta ­
w ianym  m n óstw em  w yszu k an ych  
potraw . ■ ,

P od czas p rzerw y m ięazy  od sło ­
nam i w  gard erob ie  w yn ik a  sc y ­
sja. L u k u llus podchodzi do d y ­
rektora tea tru , spogląda ponuro i 
pyta:

—  D asz m, dw a z ło te  za liczk i?
—  D w a z io le !  N a co c i ty le?  

C złow ieku, zw a r io w a łeśI
—  N o, dajesz  czy  nie? Eo je ż e li 

zaraz n ie będę m ia ł na parów ki z  
chrzan em , to c i pod czas u czty  
zem dleję.

J a n ie ! Jestem  w śc iek ły . Pro-

N IEU C ZC IW A  GRA

PaJacze podpow iadają p artn e­
row i. ż e  m a w y jść  w  k iery.


